
W sprawie Zjazdu Księży Moderatorów.
Kom itet organizujący Zjazd niniejszem komunikuje, że 

term in Zjazdu na życzenie wielu Księży Moderatorów został 

:przesunięty o dwa dni, t. zn., że się odbędzie w dniach 11 i 12 

s t y c z n i a  1934. — Lokału wygodnego na obrady udzieliły 

W W . SS. Nazaretanki w swym domu przy ul. Czerniakowskiej 

137. — Koszta uczestnictwa z całkowitem utrzymaniem i  miesz­

kaniem przez dwa dni wynosić będą 20 zł, bez utrzymania 

tylko za mieszkanie 10 zł. — Tylko ci Przew. Księża, którzy 

zgłoszą się o mieszkania d o  15 g r u d n i a  mogą liczyć na za­

pewnienie Im  odpowiedniego pomieszczenia ze strcmy K om i­

tetu. W  zgłoszeniach pożądane jest wyszczególnienie, czy się 

liczy na pomoc Kom itetu w całkowitem utrzymaniu, czy też 

tylko w mieszkaniu, względnie tylko w utrzymaniu. — K o­

mitet wystara się o możliwie największe zniżki kołejowe.

Wygłoszenia projektowanych referatów podjęli się nastę­

pujący Przew. Księża: Ks. Prez. J. Chrząszcz, Ks. J. Kruppik, 

Ks. Fr. Kwiatkowski T. J., Ks. Dr. Wł. Lewandowicz, Ks. Ii. 

Moskała T. J ., Ks. Dr. W. Rostkowski, Ks. J. Rostworowski 

T. J., Ks. St. Sopuch T. J ., Ks. Dr. K. Thulie, Ks. Prez. 

J. Winkowski. Nadto zaproszono z referatami i oczekuje się 

przychylnej odpowiedzi od J. E. Ks. Bpa W. Dymka i Ks. Dr. 

St. Brossa.

Wszelką korespondencję w sprawie Zjazdu i zgłoszenia na 

Zjazd należy kierować pod adresem: Ks. Dr. W. Rostkowski, 

Warszawa, Dziekan ja 4, albo Ks. R. Moskała T. Kraków, 

Mały Rynek 8. |

Moderator. T. III. 9



| Z teorji i praktyki sodalicyjnej
ifes

Jak przygotować kandydujących do 
Sodalicyj ?

2. K to i jak ma przygotowywać?

Dalszem pytaniem w 'kwestji przygotowania kandydatów 
jest: K to  ma prowadzić kurs instruktorski dla aspirantów 
sodalicji?

Na 1 -szem miejscu jestto oibowiiiąizkiem samego* moderatora.
Jeżeli) to w praktyce okaże się niemożliwe, 'by choć raz na 

miesiąc (jeżeli częściej nie może), poświęcił 1 godzinę formo­
waniu dusz aspirantów, trzeba się oibejnzeć za jakąś dzielną 
siłą pomocniczą.

Niełatwo znaleźć (dobrego instruktora, iziwłaszicza wśród 
sodalicyj średnich warstw społecznych.

Nietylko ibowiem idhodizii tu o osolbę wizorową i z gruimtu 
pobożną — i wolną od wsizellkicłi dziwacznych dewoeyj — ale 
też o osobę inteligentną, wymowną a nadto w mzeczaicihi re lig ij­
nych gruntownie wykształconą.

N ie można więc brać do tego urziędu osób niedawno do 
sodaliiQji przyjętych, chylba że nadzwyczajne! posiadałyby za- 
leity w tym kierunku.

Nie wystarczy tu gładka wymowa i biegłość w rzucaniu 
frazesów i ogólników.

N ie można też powierzać tej funkcji osolbie, która przez 
nadmierne, przesadne żądainiia li wymagania, stawiane aspi­
rantom, mogłoby zniechęcić niejedną osobę dobrej woli.

'Gały ten kuris winien być prowadzony systematycznie 
i tematy muszą być ma cały rok rozłożone i  podane Modera­
torowi do) zatwierdzenia, O’ ile sam ielh nie polda instruktorowi.

Wogóle Moderator i prefekt lub prezydentka muszą inwi­
gilować kurs instrukcyjny a  Moderator winien na końcu kursu



przeprowadzać egzaminy albo wygłaszać końcowe nauki przed 
dopuszczeniem do sodalicji.

Z tego, 'co wyżej powiedziałem, wynika konieczność wy- 
,dania drukiem podręcznika dla instruktorów. Podręcznik taki 
mógłby powistać wspólnemi siłami przez stworzenie komitetu 
rekadeyjnego i rozebranie’ poszczególnych tematów.

Inaazej sodalicje będą każda dla sielbie uikładać plany 
i tematy i nigdy mie będzie tego jednolite©© urobienia i  tego 
wspólnego ducha sodalicyjnego.

Wymagania w poszczególnych sodalicjach są najróżniej­
sze — iczasem, bywało i talk, przepisywano członków jakiegoś 
stowarzyszenia ryczałtowo do sodalicji, to znowu sodalicję 
przepisywano całą na akcję katolicką, i  t. p.

Trzeba raz iz tem skończyć d podać do ogólnej wiadomości 
jakiego pnzygotowania domagać się trzeba zawisize i wszędzie 
od aspirantów sodalicyjnych.

Podręcznik taki dzieliłby się więc na 3 części.
W  pierwszej mieściłyby siię np. 4 szkice lub synopsy in ­

strukcji 'katechizmowej.
W  drugiej części (znalazłyby się 3 lub 4 instrukcje o isto­

cie, zadaniu i  h/itstorji sodalicji.
W  trzeciej' iczięści grupowałyby się 2 lub 3 instrukcje reko­

lekcyjne, mianowicie o> leelu i o> grzeoh/u.
W  części katechizmowej uwzględniłby trzeba: a) funda­

mentalne prawdy wiary, b) dogmaty Niepokał. Poczęcia i nie­
omylności papieskiej, c) credo, d) stanowisko Matki Najśw. 
w Kościele.

Ostatnią (11-itą) instrukcję Winien mieć sam Moderator
o godności) i obowiązkach sodalisa, o znaczeniu i powadze 
pnzysięgi sodalicyjnej.

NaditO' trzeba dążyć do< tego, aby tam, igdzie to jest łatwo 
możliwe, urządzano 3-dniowe rekolekcje zamknięte lub pół- 
zamiknięte (t. j. odprawiający je  cały dzień spędzają w  milcze­
niu w jakimś klasztorze a tylko na noc wracają do domu) 
przed przyjęciem do sodalicji, zwłaszcza gdy większa liczba 
aspirantów ma być przyjęta do soidaliioji.

Wymagać trzeba, żelby prowadzono' ścisłą kontrolę nad 
tem, czy wszyscy kandydaci sumiennie uczęszczają na zebra­
nia instrukcyjne.



Opieszałym należałoby bez ogródki przedłużyć czas aspi­
rantury, póki nie przejdą całego przepisanego kursu.

Całość, ujęta w ścisły system, mada przygotowaniu aspi­
rantów nową powagę i  ujednostajni w zinacznej mierze metodę 
pracy.

Możnaby dlodać i to, że pewine hasła i  cechy sodalicyjne 
winny być już w aspiranturze silnie podkreślone, ia mianowicie:

1. wartość wyrobienia charakteru i ducha sodałieyjinego 
oraizi życia wewnęitrmego, życia modlitwy — jako ecinditio 
sine ąua non — w sodalicji.

2. Że w sodal. panować musi duch rodzinny, duch miłości 
i życzliwości wzajemnej nietylkoi słowem alei d icizynem.

Da winy eh chrześcijan — Oor unum e<t anima uina — ma 
być ideałem, do którego dążyć powinny wszystkie sodalicję,

3. Karność i  posłuszeństwo, jako czynniki konieczne' do 
dobrego prowadzenia sodalicji.

4. Hasło per Mariam ad Jesum — t. j. że sodalicja nie po­
przestaje na jalkiemś ueziuiciowem nabożeństwie do Matki 
Najśw., lecz że sizezere, dziecięce, pełne prostoty i pokory na­
bożeństwo do M. Boskiej ma być środkiem n a j ważniejsz ym 
do zbliżenia całego życia, ku Bogiu i do uformowania serca 
naszego seeunduim Oor Dei.

5. Koniecizmie już w kandydaturze izaznaicizyć trzeba, że so- 
dalicija ma urabiać apostołów i ma dostarczać najlepszych 
pomocników w akcji katolickiej, t. j. takich, co nie zadowa­
lają się pracą zewnętrzną lecz dążą do reformy i odrodzenia 
całego życia członków akcji katol.

Z zadowoleniem trzeba to stwierdzić, że tam, gdzie sodalisi 
stoją na czele akcji katol. tam jednem ;z pierwszych działań 
jest urządzenie rekolekcyj, często zamkniętych, dla członków 
akcji katolickiej.

*  #  *

Kończę na tem, od ezego zacząłem. Wobec burzliwych cza­
sów, jakie idą na Kościół, wolbec walki z Kościołem w wielu 
krajach z jednej strony a wobec bujnego^ rozkwitu życia we­
wnętrznego w wielu duszach i wobec powstawania crganiiziaeyj, 
uformowanych na modłę zakonną — trzeba nam starać się —- 
stosownie do potrzeb chwili — podnieść poziom życia sodali- 
cyjnego.



Urabiajmy członków sodalicji gruntownie i głęboko, aby 
większa ich liczba niż dotąd mogła świętością, duchem miłości 
Boga i bliźniego- stanąć jak najbliżej tego poziomu, jakiego 
domagamy się od oisób zakonnych.

Niie mogą sodalicje być otwartym zakonem, to prawda, ale 
niech zakon Boży, wypisany ma ich sercach zastąpi im habit 
i klauzurę i śluby i  reguły zakonne.

Niemożliwą to- jest rzeczą, jeśli -przygotowanie' do' sodalicji 
nie- będiziie pewnego rodzaju nowicjatem i gruntownem wyszko­
leniem w nauce Bożej i w zasadach życia duchownego.

Podnieśmy poziom wyszkolenia aspirantów, stawiajmy 
większe wymagania, wprowadźmy ich w życie wewnętrzne 
przez rekolekcje zamknięte, a potem -przezi codzienną Komunję 
św. a wtedy owoce pracy sodałicyjneji sprostają potrzebom 
dzisiejszej tak ważnej i trudnej chwili.

Ks. Ildefons Nowakowski T. ./.

Katechizacja przez Sodalicje.
Ustawy zasadnicze sodalicyjne mówią w 12 artykule, że 

»sodalisi powinni ćwiczyć się nietylko w  pobożności, ale 
i w różnych dziełach miłości bliźniego. Do tych dzieł należą 
przedewszystkiem te, które w  dawnych Sodalicjach szczególnie 
były praktykowane, mianowicie: nauczanie katechizmu oraz 
odwiedzanie chorych i więźniów«. Polecenie to, obowiązujące 
wszystkie Sodalicje i ich członków zawierała już w pierwsza 
redakcja ustaw zasadniczych z roku 1587. Znajdujemy tam 
analogiczne wyrażenia, obejmujące sodalicyjne praktyki miło­
sierdzia chrześcijański ego w odwiedzaniu więźniów, szpitali 
i pouczaniu o prawdach chrześcijańskich.

Jeżeli sprawa różnego rodzaju uczynków miłosiernych 
i sodalicyjne, praktyki pod tym względem nie- są -czemś osobli- 
wem w naszych -Sodalicjach polskich, t-o- kwestja nauczania 
katechizmu dzieci i ludzi prostych oraz, zaniedbanej młodzieży 
jest na terenie polskim’ jeszcze niedośc zrozumiana i praktyko­
wana. Dlatego chcemy podać tutaj kilka historycznych szcze­
gółów, ilustrujących prace sodalicyjne w tym kierunku, aby 
tę pracę trochę zapoznaną, a bodaj w pewnej mierze ważniej­



szą od i linych, wprowadzić na porządek dzienny, jeżeli może 
już nie odrazu szerokiej praktyki, to w każdym razie* szczerego 
zainteresowania się nią i dyskuisji.

Z roku 1586 posiadamy wzmiankę, że w Genui wielu człon­
ków Sodalicji krążyło po mieście i zaniedbane dzieci, istoty 
upadłe pouczało o prawdach i obowiązkach chrześcijańskich. 
Między innemi zajmowano się przygotowywaniem do pierw­
szej' Koamunji św. tych, których z tych czy innych racyj nie 
objęła w tym względzie, lub nie dosięgła opieka własnego 
proboszcza.

Analogiczną rzecz opowiadają kroniki kolegjum rzym­
skiego, przy którym były Sodalicje. Zaznaczają mianowicie, 
że w roku 1596 sodalisi, chodząc po mieście gromadzili włóczę­
gów i bezrobotnych na rogach ulic i  wykładali im katechizm.

Praktyka ta nie była zresztą już w tym wieku własnością 
tylko Sodalicyj włoskich. Z roku) 1597 posiadamy notatkę 
bardzo charakterystyczną z Sodalicji w Dylindze. Jeden 
z młodych członków tej) Sodalicji! przejąwszy się głęboko zasa­
dami katolickiemi, postanowił podzielić się niemi z chłopcami 
i dziewczętami i gromadząc je, pouczał katechizmu. Ojciec tego 
sodalisa, uważając, że to apostolstwo jest jeszcze za wczesne, 
karcił go srodze aa ito i  nawet postanowił zabrać go z Dylingi, 
alby nie doszło wskutek gorliwości młodzieńca, do jakichś nie­
przyjemności. Jednakowoż sodalis młody potrafił swemi proś­
bami i perswazjami przekonać ojca o pożytku, i doniosłości 
swej, pracy,, tak, że ojciec zgodził się na, jego publiczną kate­
chizację. — W  szczególe tym widzimy, że sprawa katechizacji 
nie była wówczas ani łatwa i że prawdopodobnie (budziła nie­
mniej sensacji, niż prawdopodobnie w dzisiejszych czasach.

Sodalicyjne kroniki i historja z następnego wieku opo­
wiadają znacznie więcej szczegółów z tego zakresu. W  roku 
1606 pracy tej oddawała się prawie cała Sodalicja kupców 
w Honornie. Byli to ludzie dorośli i mnie j może dziwić i c li 
autorytet i  wpływ na młodzież opuszczoną pod względem reli­
gijnym. Jednakowoż z tego czasu posiadamy wzmianki o ka­
techizacji dokonywanej' przez, Sodalicje młodzieży. Sodali- 
cyjne- źródła zauważają w szczególności, jak rozrzewniającym 
byl widok, kiedy rolę katechistów nad dziatwą opuszczoną 
spełniali sodalisi, którzy niekiedy wzrostem swoim nie prze­



wyższ.ali swoich uczniów. Lecz mimo wszystko, że była to so- 
dałicyjna młodzież niekiedy niezupełnie dorosła, nauczanie 
katechizmu mie odbywało się po amatorsku, /ho owych mło­
dych katechistów przygotowywano do tej pracy i dopiero po 
zdaniu odpowiedniego egzaminu i otrzymaniu dyplomu z rąk 
przygotowującego kapłana, mogli zacząć nauczanie1. Szczegół 
(ten opisują szeroko kroniki .Sodalicji batncelomskiej.

Jakich wysiłków i konceptów używano, alby /zainteresować 
sprawą nauki chrześcijańskiej niedbająeyoh o> tę sprawę, 
świadczy znowu pewien szczegół z .Sodalicyj hiszpańskich.. 
Sodalisi w Grenadzie., jak podają pamiętniki tej Sodalicji 
z roku 1607, ułożyli sobie katechizm w formie wierszowanej, 
a dobrawszy odpowiednią do tych wierszy melodję, chodzili 
gromadnie po ulicach, śpiewając tem osobliwy katechizm. 
W  ten sposób ciekawscy, których zazwyczaj najwięcej jest 
między włóczęgami i młodzieżą, skupiali sic koło nich, by na­
stępnie uczyć się od mich i wraz. z nimi śpiewać prawdy wiary.

Jak dalece nauczanie katechizmu uważano wówczas za 
sprawę pierwszo/rzędnej wagi, świadczy o tem jeszcze inny 
szczegół. Oto w Antweirpji. powstaje w  noku 1618 Sodalicja 
studentów, która aa główny cel swej apostolskiej pracy stawia 
sobie w /swym jakby szczegółowymi statucie1 wyłącznie naucza­
nie prawd1 wiary św. ludzi prostych i zaniedbanych w tak 
zwanych: szkołach niedzielnych, założonych przezi tę Sodalicję.

Również w  Hiszipamji, imiiamowi/clie w Kor/dowie, praca fca- 
techizacyjna nad włóczęgami, ulicznikami i1 żebrakami była 
rozwinięta w całej pełni i pochłaniała sodałicyjmą gorliwość. 
Już z początku X V I I  wieku opowiadają kroniki sodalicyjne, 
że zbierano tego typu jednostki, pouczano, je wspólnie kate­
chizmu, urządzano procesje pokutne, przygotowywano przy­
najmniej dwa razy do- roku do. spowiedzi i Komiumji św. i w ten 
sposób podnoszono ich moralność. A  sodalisi, którzy swą gor­
liwość -apostolską wypraktykowali w mieście, szli następnie 
i na prowincję, by tam w dalszym ciągu zbliżać oddalonych 
do Chrystusa.

Oczywista, że praca ta wymagała, zawsze oprócz osobistego 
poświęcenia i gorliwości ze strony członków Sodalicji jeszcze 
i pewnych zapasów pieniężnych. To' też z roku 1708 posiadamy 
wyraźną wzmiankę, że Sodalicję miały odpowiednie fundusze,



żeby wspierać kateehistów w razie potrzeby, a także na na- 
grody aa najlepsze przy goto wami e się i nauczenie katechizmu 
dlai tydh osolbliwyoh uczniów i uczenie.

Tak było w dziejach Sodalicyj. Czyż w nowszych Sodali­
cjach sprawa inaczej się przedstawia, ozy dziś kwestja nau­
cza ni aj katechizmu przez sodalisów ii sodaliski jest już zby­
teczna, lub niemożliwa. Znowu kilka szczegółów w tymi wzglę­
dzie' może dostatecznie zilustrować i przekonać.

W  roku 1902 Sodalicje w W alencji przedstawiły w Rzymie 
mapę tego miasta, w której miasto, a właściwie przedmieścia 
były podzielone na czterdzieści okręgów katechetycznych. 
W  nich to 157 sodalisów uczyło katechizmu przeszło 5 tysięcy 
dzieci. Licziba zarówno kateehistów, jako też dziatwy, korzy­
stającej z ich gorliwości wzrastała znaczniei w następnych la­
tach. W  tym samym .czasie sodalisi w Bilbao w liczbie 134 
w  dziewiętnastu centrach udzielało nauki katechizmu 1.600 
chłopcom.

Wskutek wojny, gdzieniegdzie praca ta: doznała znacznego 
uszczerbku, jednakowoż wszędzie., gdzie pod tym wziględem 
była jakaś tradycja, względnie tam, .gdzie była z, jednej stromy 
potrzeba, a z, .drugiej prawdziwa sodalicyjma gorliwość, pracę 
nietylko. wznowiono., ale w znacznej' mierze rozszerzono. 
W  szczególności warto jeszcze zauważyć, że1 na terenach m i­
syjnych, jak w Indjach, na Filipinach, w Egipcie, i t, d. w sze­
rzeniu Królestwa Bożego niepośledni udział biorą Sodalicje 
przez swoją katechetyczną pracę.

Przykłady powyższe, których możnaby jeszcze więcej 
mnożyć, są rzeczywiście budujące i pouczające. Jak już na 
początku wzmiankowaliśmy, u nas sprawa ta jest niemal nie­
znana. Prawda, że ci i owi1 zpośród członków Sodalicji zajmują 
się sporadycznie uczeniem katechizmu swych własnych dzieci, 
niekiedy służby, że. wśród członków Sodalicji są tacy, którzy 
mają specjalne' feursa katechetyczne i nawet w  ziawodowy spo­
sób zajmują się nauczaniem) katechizmu dzieci. A le  to nie jest 
to, o czem mówią ustawy1 zasadnicze., co nam przekazała, soda- 
łicyjma tradycja. Prawda, że na jednym z pierwszych zjazdów 
Związku Sodalicyj Int. 'Męskiej zajmowano' się specjalnie tą 
kwest ją i powzięto daleko idące rezolucje. Jednakowoż minio 
to sprawa nie ruszyła naprzód. A  przecież, kiedy uwzględnimy



ogólne przeciążenie duchowieństwa naszego, kiedy zwrócimy 
uwagę na 11 i eprópor, c jonal 11 ie małą liczbę duchowieństwa wo­
bec ilości katolików, kiedy przypatrzymy się naszym miastom
i wioskom i zwrócimy uwagę na .niesłychane zaniedbanie pod 
wlzględem religijnym, na religijną ignorancję i wprost ciem­
notę olbrzymiej większości waristw' nSżisizydh zarówno, w iej­
skich jak i w miastach, to trzeba powiedzieć, że terenu i  spo­
sobności do pracy katechetycznej w Polsce nie brak. Zatem 
może należałoby zwrócić uwagę SodalicjO.m na ten, szczegół tak 
niesłychanie doniosły i ważny naszych podstawowych przepi­
sów sodalicyjnych i na wzniosłe przykłady z dawnych i obec­
nych diziejów innych Sodalicyj.

Ze sprawozdania Sodalicji Marjańskiej 

Alumnów Seminarjum w Łomży.
Sodalicja liczy 168 członków sodalisów rzeczywistych, ,w tem 

99 księży. Nowych członków przybyło 21, opuściło Sodalicję 3, 
zostało wyświęconych na kapłanów 15.

Praca sodalicyjna w roku sprawozdawczym była prowadzona 
w diwóeh kierunkach: duchowym i rozwoju życia reiligijino-spo- 
łecznegO.

Z .zakresu życia duchowni eigo Sodailicji j.aiko budlująey sacizegół 
warto przytoczyć, że postępując śladami poprzednich Zarządów, 
Wydział wyznaczał na każdy miesiąc Patronów i praktyki mie­
sięczne,; i talk na czerwiec: odmawiajnfte ©odzień litanii do. N. Serca 
P. Jezusa z aktem plośw. N. S1.; lipiec: odprawianie codzień roz­
myślania i robienie rachunku .sumienia; sierpień: starać się o do­
broć i łagodność w towarzystwie; wrzesień: najczęściej mówić 
przy spotkaniu: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus; paź- 
dziernik: codzienne pobożne cldtaawianie Różańca; listopad: za­
chowanie uprzejmości w (stosunkach koleżeńskich; grudzień: 
w mowie ii uczynkach starać się o czystość iintetacji; styczeń: uni­
kalnie wyrządzania przykrości kolegom; hity: uważne i pobożne 
Odmawianie coidzientoyoh modlitw; marzec: uimarfbwiicini© i  powścią­
gliwość w mowie; kwiecień: wczuwanie się w ducha liturgji
Kościoła; maj: wspólne odmawianie 3 pacierzy z wezwaniem: 
Królowio Polski, módl się... na intencję 'Ojczyzny.

Poza liininemi praiktykami reliigijnemi Sodalisi zoibowiązaili się 
w dniu Patrona (nikli) miesięcznego Mszę św. i Komulnję ofiarować 
w7 intencji -dobrego wykonania praktyki miesięcznej, w pierwszą



za|ś 'nieldaieię każdego miesiąca (w wakacje intern,eja dowolna) 
w 'iintefiitegii zastosowanej do poltirzeto, więc: w czerwcu: o pomyśl­
ność w egzaminach; w październiku: a pomyślność w nauce 
w ciągu roku; w listopadzie: asa duiszei w czyścu cierpiące; rw gru­
dniu: o zachowanie cmoity czystości; w styczniu: q błogosławień­
stwo Boże w mowym 1933 rolku; wl lutym: o( rozwój imisyj katolic­
kich; iw marcu: za wszystkich kleryków przyjmujących święcenia; 
w kwietniu: za diakonów przyjmująeych świięceinla kapłańskie; 
w maju: za Ojczyznę. Ponadto w uroczystość 'Wisizystkiich Świę­
tych: za kjójlegów wkładających suknię duch. Zgddnlie z par. 21 
St. Sod. w święto Zwiastowania iN. M. P„: w imttetnciji sod kapła­
nów. W  tejże imitecnicjl każdy isodalis ailumin odmówił cząstkę ró­
żańca i przy kaadorazoweim odwiedzeniu Najśw. Sakramentu 
jednio Zdrowaś Marja. — Szczegóły te są z tego względu ceinne, 
że uczą łączyć życie sodalicyjne izarówinp z życiem Kościoła, jak 
i1 życiem codziemnem. »uaszem«.

Pokłosie Kongresu Marjańskiego 

Diecezji Śląskiej.

Diecezja, śląska, jednał na całym terytorium Rzpłitej posiada, 
osohliiw|0(ść, która pozwoliła; nia urządzenie wspaniałej manifestacji 
religijnej pod nazwą: Zjazdu Mariańskiego, w Katowicach dnia 
3 września to., r. Jiuż oid lat osieimidziesiątyoh uh. wieku poczęto 
twiorzyć systematycznie (niemal przy każdej ipatrafjii Komjgregacje 
mariańskie, które zczaiseim rozrosły się doi tak poważnej1 cyfry, że 
dziś liczą około 34 tysięcy człcmków. Koirugre gacie te iprawie wy­
łącznie obejmowały młodzież żeńską. A  zasadniczo oipieiraiły się na 
ustawach Sodalicyj Mariańskich i były agregowane do inzytmskiei 
Prima,-Pmmaria. Otoiok tych Koingreigiacyj młodzieży żeńskiej były 
Kongregacje młodzieńców, które dziś )liczeibmośeią obejlmulją do 
2.500 członków, a niadto zorganizowane iuż za czasów woilnej Pol­
ski Sodalicje szkół średnich żeńskich i męskich z liczbą około
2 tysięcy członków i Sodalicje Pań i Panów liczące da tysiąca 
członków.

Nie ohceony opisywać pirzefoieigu samych uroczystości!, które 
(rzeczywiście miały charakter wysoce religijny i imponujący nie­
tylko dla sfer kaitoiiclkildh, czy kościelnych, ale naweit dla sfer 
akatolickich i wolbec władz rządowych. Bezpośrednio pO uroczy­
stościach pisano o tern wystarczająco 'w dziennikach.

Toi, co szczególniejsze ma znaiczenie dla ruchu mariańskiego 
i sodalicyjnego w tej diecezji i na czem nam na tem miejscu 
głównie zależy, zawarł ,w sweim programowe/m przemówieniu J. E.



Ksiądz Biskup Adamski. Wiskaaał przedewsizystkieui na potrzebę 
rozszerzenia Sodalicyj między sitarszeim. społeczeństwem i między 
młodzieżą męską. W  przemówieniu sweirn zaznaczy] wyraźnie, że 
trwanie w S|o|dalicji powinno ciągnąć siię przez życie każdej jed- 
mjoistki aż doi zgonu. W  tem' aijęcin sprawy przyszłość organizacyj 
sodadiicyjnych wobec owej wielotysięcznej rzeszy Kongregacyj 
dziewcząt jest zabezpieczana. Następnie bodaj jeszcze ważniejszą 
wskazówką J. E. było zwrócenie, uwagi, że dfotychicizaisolwe Kongre­
gacje. muszą w siwej pracy starać się dociągnąć do ideałów, jalkie 
zawierają zasadnicze Ustawy sodaiicyjnie i jakie realizują z wiel­
kie®! dla katolicyzmu znaczeniem Sodalicję w innych diecezjach. 
Kwestja ta będzie wymagała1 ułożenia dla! dotychczasowych Kon­
gregacyj odpowiednich statutów szczegółowych i piogłębieinia oraz 
roizszerzenia- na tej podstawie sodalicyjnej pracy talk wewnątrz 
Sodalicyj, jak i na zewnątrz. Wreszcie^ ponieważ realizacja tych 
planów będzie wymagała dużej systematyczności i wielkiej uwagi 
dlatego J. E. zapowiedział powołanie do życia Diecezjalnego Se­
kretarjatu Sodałicyjnego i, powierzenie Ikierownlilctwai tą spraw ą 
jednemu z kapłanów isiwej diecezji. J. E. Ks. Biskup zapowiedział, 
że tą drogą powstanie Diecezjalny Związek .Sodalicyj Marjań­
skich, który jednakowoż w niczeui nie będzie przeszkadzał Soda 
licjiom w należeniu i korzystaniu ze zlwiązików stanowych, jakie 
istnieją w Polsce. Te śmiałe], a tak mądre ii praktyczne postano­
wienia J. E. odrazu wytyczyły droigę postępu i rozwoju slodali- 
cyjnego ruchu na daleką metę i bodaj stanowić Ibędą praktyczny 
przykład do ujęcia sprawy nafwet dla innych diecezyj.

Sodalicję Marjańskie
w ramach wiedeńskiego Katholikentagu.

Niezapomniane chwile przeżyła katolicka Austria w kilku­
dniowym okresie wiedeńskiego Katholikentagu. Wszystkie stany 
i wszystkie prowincje złączyły się zgodnie w tej potężnej manife­
stacji katolickich uczuć i katolickich przekonań.

Jest rzeczą wpriojst olcizywiistą, iż w ramiach katolickiego kon­
gresu nie mogło zabraknąć sodalicyjnych orgamilzaeyj. To też mię­
ty łk o ich nie brakło, ale wystąpiły w całymi blasku marjańskiej 
tradycji i, jużto pod golem, nieibemi, już też w rozmaitych salach 
odbyły przegląd swyich sił, umocniły się dio) dałiszej pracy i walki 
pod błękitnym sztandarem, w myśl szczytnych sodalicyjnych 
haseł.

Najpotężniejszą mamiifeistaieją zbiorową wszystkich Sodalicyj 
było uroczyste uczczenie Matki Najśw. wieczorem w w igilję świę­
ta, Imienia Marji (11. IX ). Na obszernym Josefsplatz zebrała się



SO-tysięcznia rzesza czcicieli Niepokalanej. Na wezwanie swych 
Moderatorów stawiła się karnie potężna, sodalicyjna drużyna 
z minóstweim sztamldarów i  barwnych .wlstęg, łącząc w siwym sze­
regu mężczyzn i niewiasty, młodzieńców i dziewczęta, rodową 
arystokrację, inteligencję i miesiziozaństwo. Na, czede teigo olbrzy­
miego mairjańsikliega hufca stalnął prezydent (państwa Miklas wiraż 
ze swą malżomiką. Wzniosły mariański hyimn wstrząsnął mu rami 
oikioHicznych gmachów, a głęboki referat starosty Dra P:ilc’a .zilu­
strował dzieje maryjnego kultu! w Ausłrjit, zoignisikowaineigo 
w Marjarkskiioh Sodailifcjaich, krtólrte zlwłasizaza w 16 i 17 wieku dor 
niosłą odetgrały rolę w religijnem odinodizeiniu kraju. Piol świeckim 
prelegencie stanął przed mikrofonem arcypasterz Wiednia J. E. 
Kardynał In|niiitizeir, zwracając siię dd zebranych sodalisów i soda- 
liseik, z gor ącem! słowa,ni i uznania z,a przeszłość i równię gorącą 
zachętą dio pracy ma przyszłość, zwłaszcza, w zakresie społecznego 
miłosierdzia,.

Po przemowie Kardynała zebrana rzesza odśpiewała Lore­
tańską litainiję a w chwili, gdy na polio wy ołtarz wmoszonio Najśw. 
Sakrament z ust tysięcy potężnym chorałem popłynęła ,zbiór wa 
modli/twa: Ojcze masizt... Błogosławieństwo Najśw,. Sakramentem 
zakończyło tę wspaniałą marjańską manifestację.

Nie brakło jednak i stanio)wych izeibrań.
I  tak pierwsaeim oginjiweim sodalicyjnych uroczystości było 

zebranie sodalis ó w-istudeinitów na placu przed kościołem uniwer­
syteckim (9. IX ). iSodallieje są najsilniejszą organizacją na tere­
nie sizkół średnich w Auistrji i liczą olkołtcł 8.000 człoków. Na wie­
deński kongreis przybyły delegacje prawie ze wszystkich ośrod­
ków. Nic więc dziwnego, iż mia wspomnianym placu stanęła karma, 
imponująca siwą liezibą falainlga młodych sodalisów. Eintuizjastycz- 
nyiml okrzykiem powitano' ministra oświaty Dra v.on Schu- 
Sdhnigg’ai, który sarn zapragnął przemówić do zelbralnej młodzieży. 
Austria, jest w tem sziczęślliiweim położeniu;, iż ma foteilu ministra 
oświaty zasiada nie liberał, ale katolik z przeikoimanlia, co więcej 
sodalis i dlatego właśnie uważał on za swój święty olbolwiązeik, 
by osobiście odbyć przegląd gimnazjalnych Sodalicyj i żarliwem 
słoWem' zachęcić je do' tem większej gioiriliwościii.

W  swej energicznej przemowie zaznaczył minister Schu- 
schnigg, iż religijne poruszenie mais jest konieczne i dlatego ka­
tolicki kongres^ mobilizujący wszystkie katolickie siły we wspól­
nym występie, ma doniosłe kształcące znaczenie. A le wśród kato­
lickiej masy koinieiczmą jest katolicka elita, jakgdyby katolicka 
ceinitrala, która funirlameteui być nrulsi dla katolicyzmu całego 
kratjm. Tą elitą imają być Sodalicje Mariańskie, one właśnie mają 
stworzyć tę katolicką centralę. To też zadainiem Sodalicyj nie jest 
sięgać w szerz, ale w głąb. Sodalicje zwłaszcza inteligencji muszą 
wykazywać swem życiem, i działaniem, iż między wiedzą a Bożem



objawieniem niema nietylko żadnej isprizecaniośei, ,ale pełna pa­
nuje harmiom:ja. Otóż właśnie Sodaliicje gimnazjalne stainoiwią 
przednią straż Sodalicyj inteligencji i- ,d)Latęgoi ®o|wiin|ny pracować 
pnaedeiwsizystkiem w iwyrołbiemiu i pogłębianiu katoiLŁekiego po­
glądu na śwlialt, »Jeśli talk piojimiieeie i epeimiieie swojie 'zadanie — 
wolał z zapałem Dr,. v. Schiuiscihmligg — to ja, jakio minister oświaty 
wyrażę pragnienie, by nie była w naszym kraju ani jednego 
gimnazjum bez Marjańskiej Sodalicji! Istnieją wpnaiwidlaie i imne 
orgainiiaacije, których celem 'jeisit imoiralino-:rel.igijne wychowalnie, 
ale gdy imam wybór międizy niemi a Scidaliicjaimli, to wybieram 
Siodailiicje! W  iSoldaiłcjaich bidwiieim twoirzy isię w aruacizinej mierze 
przyisizłolśó. Do tyeh, którzy c  wartości. Sodalicyj mie są jeszcze 
przekonani i  trzymają się od niicli zidala wołam słowami paipieiża: 
Sint, ut sunt, aut non sint!«

W  tym samym czais/ie, chociaż w ininem miejscu, 'odbyło sie 
zeferanie Sodalicyj uezeininiiic iszfcół średnich. Wisipainiały referat 
O. J. Raimer’a T. J. wywarł ma isłuchaczkach głębokie wrażenie, 
wzmoieniio|nie jeszcze przemówieniem prof. Dr. Gertrudy Biegein 
żeni Po zakończeniu izebramiia 'pośpieszyły młode sodaliski w pię­
knie utrzymanych szeregach na plac pirizez uniwersyteckim ko­
ściołem, toy w jego murach stanąć oibiok siwych kołegów-sodalisów 
i złączyć się we wspólnym hołdzie dla, SoidaiUicyjmfej Paitronikii. 
W  pięknej tej świątyni wygłoslił Ikaziamie Ks. Biisikap Waiitz 
z Innsbucka, a błogosławieństwa. Najśw. iSaikraimieinteon udzielił 
Ks. Biskup J. Ross T. J. z Japonii. Młodzieńczy, idlwluityisięciziny 
hufiec siodaliicyjinej .młodziieży odnowił wisipólnie rotę siwej przy­
sięgi, poświęci 1 się na nio(wo Boislkieimtu Serem i Niepokalanej Pa­
nience’. Kośfliół, wypełniony poi brzegi młodzieżą, przedstawiał 
prawdziwie imponujący wiidiok a wizrruisizemlie ogairmiala starszych, 
któirzy przypadkowo byli świadkami tej wspainliałej manlifesitacji.

Najsilniejsze wrażenne jedrnak wywarła wspomniana wyżej 
przeimtoiwa ministra oświlaty. Wywołała oma prawdziwy enitfuzjiaizmi 
wśród młodych sodalisów iorai2 soidailiisek, była bolwiem dla Sclda- 
licyj pulbliczneim miiaroidajmem uiznanliem, a irófwnoczelślniiie gorącą 
zachętą do dalszego rozwoju i jak najenergicznteijszej praicy. Prze­
mowy tej słuchali także delegaci studenckich Siodiaiticyj zagra­
nicznych jak amerykańskich, hiszpańskich, francuskich i węgier­
skich, nie ibrak też było i reprezentanta rzymskiej Prima Pri- 
maria. Można tylko żałować, iż tak potężmy poteiki Związek 
Sodalicyj uczniów sizkół średnich nde miał w Wiedniu żadnego 
przedstaw ici ela.

Jeśli słowa minfetira oświaty Ibyły wyibiitną zachętą cliła 
auisitrjackich Sodalicyj, to repreizentainfcii Sodalicyj zagranicznych 
musie/li być przedewszy.sitkiem mile zaskoczeni tą oficjailną współ­
pracą władz szkolnych i tem życzliwemu poparciem; u! niektórych 
z mich dołączyła się zapewne simutnia refleksja nia temat odmien­
nych stosunków,panujących w ich ojczystym kraju.



U ma® w Polsce, kraju tradycyjnie katolickim, Scdadicje 
szkolne roizwftjają się bardzo pomyślnie, ichoć nie brak w cistat- 
aiiich latach dojść licznych ataków nlaj iich istnienie i praicę. Ataki 
te wychodzą 'nie z 'centralnych urzędów i nfie od najwyższych 
wladiz, ale ibądźto z pośród gnoma liberalnych profesorów, bądź też 
są wynikiem amtykarboli ckich nastrojów tego lub inimago z unzęd- 
niiików isizko/lmych. Nastroje te aresztą nie tak trudnią zwalczyć 
i antysodalłlcyjine zapędy ukrócić, boi byrt Sodalicyj w sdkołaeh 
średnich jest legalnie zastrzeżony. Btoileć tylko imiożtnla1, iż kierow­
nicze władze centralne i prowincjonalne mie iOtaeizają Siodalicyj 
tą szczerz© katolicką opieką, jak to mai miejsce w Auistrji. Można 
boleć, mroźnia i potrochę izaadriościć, ale przedewszystkiem trzeba 
się bronić i |Q prawa swioje walcizyć, ,bo walczą o O' te prawa, wal­
czymy »w iznlacznej imieirze o prtzysizfość narodui«.

Tutaj mnlsiimy ‘zwrócić uwagę ma faikt, iż w pewnych prorzą- 
dowych bolach usiłuje się perfidnie zdyskredytować Sodalicje 
giiirnniaizjaillne, głosząc, (iż są one ekspozyturami plolityczmej 
©poizycji.

Atak teim, laimsowaimy astajtmi|o| iprizeiz i»Leigjiom Mlodych«, ma 
najwidoczniej (na celu zniesławienie Spidiailicyj wjolbec cizymników 
rządzących- Rozpowszechnienie się tej . ©tpiinji mialolby fatalne 
skutki dla istnieiniia giiminlazljialnych Sodalicyj. Dlatego to wystą­
piliśmy ma łamach ogółmoSodaiłicyjnegiO organu »iSłodalls M.« 
(numer z października) by odeprzeć te kłamliwe insynuacje 
Przypuszczamy jednak, iż Zarządy oibu Związków Sodalicyj szkół 
średnich wystąpią również w tej (sprawie,, by woibao władz szkol­
nych unieszkodliwić perfidne ataki »Legjionu Młodych*.

d. c. n.
Ks. Edward Kosibowicz T. J.



| Nauki i szkice |

Z okazji uroczystości Niepokalanej.

(Szkic przemówienia do Sodalicji uczennic).

Jesteśmy wszyscy a szczególnie drużyny Marjańskie 
w przededniu swego uroczystego Święta. U stóp białego sztan­
daru Niepokalanej przyklękną wierne Jej gromadki rycerzy 
i bojowniiczek — a Ona Przejasna a Potężna. Hetmanka; i K ró ­
lowa wyciągnie Swe- święte i macierzyńskie dłonie by im, 
każdemu dziecięciu swemu, pobłogosławić na życie i bój 
i 'zwycięstwo. Oto i gromada waszia oaęściiią odnowi, częścią 
poraź pierwszy złoży ślubowanie swoje, iż Ją jak Matkę ko­
chać, pod wodzą Jej służyć i1 walczyć i żyć pragnie i będzie.
0  jak to dobrze! jak! to dobrze, że i ta wasza! drużyna marjań- 
ska potężnieje ducbem, żei wzmaga się w liczbę! Oto doborowy 
komunik przyłącza się do naszych szeregów. Nowa imarjańska 
dziatwo, błogosław wam Bóg i Niepokalana, Królowa Wasza!

Przed kilku laty umierał sędziwy zacny obywatel-sodalis. 
Przy umierającym była rodzina; kazał jej wyjąć dużą szka,- 
tułę i z, niej wyjmował rodzinne pamiątki i kosztowności. 
Ująwszy dłonią stare- rodowe pergaminy, tak się odezwał: 
»Oto herb nasz przechowany dotąd niepoplajmiony i czysty. 
Takim go wam oddaję. Pamiętajcie,, bym1 się zia1 was przed Bo­
giem nie wstydził«. I  znów ująwszy drżącą dłonią jakieś do­
kumenty zi rozrzewnieniem i powoli mówił:

»A  to także dowody, żeśmy byli królewską rodziną Marji. 
Oto> i ten: skarb wam przekaziuję«. Przez łzy w oczach synowie 
dojrzeli, że to były trzy sodalicyjne dyplomy — ojca, dziada
1 pradziada jeszcze.



I  wam podadzą do rąk Marjański herb: dyplom sodali­
cyj ny, chowany od wieków we czci, szanowny stairy...- A  wasza 
Matka — Najśw. Panienka — odezwie się d o was głosem wa­
szego sumienia: »Cóż dziecko? zachowasz mi go niepoplamio- 
nym? w posizanowaniu?

Ach, chyba tak! W  dobrem sercu wasaem nie może dziś 
inne panować uczucie! iWszafcżesz to- zaszczyt — być dzieckiem 
Marji, sługą K rólow ej; nie władającej tu na ziemi, a,le na nie 
bie -chórami Aniołów i: Świętych. To zaszczyt być istotą szcze­
gólnie uprzywilejowaną, mieć sizcze-gólni-ejsze prawo do mi­
łości i 'opieki Bioiżej Matki, z szczególnie-jszego- tytułu móc Jej 
mówić: Moja Maitko! A  gdy kiedyś wzleciicie ku N iej duszami, 
Ona spojrzy i pozna herb swój i powie: »To dziecko moje! 
pójdź,, już zawsze będziesz) ze mną«.

W ielk i to izasz-szyt, drogocenny skarb. A le  musimy też od­
powiednio igo czcić. W  jaki sposób? Oto jeśli życie nasze 
i obecne' i przyszłe kiedyś na stanowisku strażniczek domo­
wych ognisk — odpowie tym  obowiązkom jakie do tego za­
szczytu są przywiązane. Wsziakżeż odznaki państwowe,, czy 
papieskie, wymagają zasług odpowiednich i1 obowiązują do 
zachowania pewnych przepisów reprezentacji zewnętrznej. 
W ięc i ten przywilej i ta godność Dziecka M arji sarna z siebie 
wskazuje na pewne obowiązki.

Pytano raz jedną soda-liskę: Go wy tam robicie właściwie 
w tych waszych Sodalicjach,, na: tych waszych zebraniach? 
Odpowiedziała: bardzo dużo! w szczególności uczynny się 
dwóclh (rzeczy: popierwsze, jak żyć pobożnie, powtóre-, jak peł­
nić obowiązki: względem Boga i bliźnich.

Istotnie te dwie rzeczy są zadaniem Sodalicji: 'żaby życie 
wewnętrzne u nas było bolże, by dziecko M arji j!akby z reguły 
było- nawsikróś chrzęścijańskie nie z imienia ale z czynu.

Wiemy, że- życie nasze to krótsza łub dłuższa droga ku 
niebu według woli 'Boga. W  drodze zwłaszcza mozolnej, gdzie 
łatwo się zbłąkać czy rozbić, trzelba przewodnika i mistrza. 
W  drodze życia naszym najwyższym Przewodnikiem i M i­
strzem to Jezus Chrystus. On sam wskazuje, jak iść i sam 
wiedzie przeź pole walk ii trudów do zwycięstwa i chwały. A le 
jak w rodzinie -ojciec zioist-awia, pierwsze kierownictwo- krokami



dziecięcia matce i  ona je uczy pierwsze wymawiać słowa, tak 
z w-oli Jesusa w Sodalicjacli M arja Niepokalama jest ową 
mistrzynią życia. Ona uczy, jak się uśiwięoać, wskazuje na 
swój własny przykład jakoi ideał niewinności, poświęcenia, 
pracy, o fia r... Oto sama ozdobiona całą krasą nieba, wynie­
siona do godności pomad pojęcie nasze, w życiu jednak ziem- 
skiem, uboga, skromna, pokorna, nie ma mi stanowiska .ni k lej­
notów, nie błyiszazy tem, co ceni i; w ielbi świat. Los swój 
'ziemski, twardy, dzieli z ubogim mężem-opiekunem, cieślą 
z Nazaretu. Trwa przy Synu, kończącymi życie we wzgardzie 
i  hańbie...

Histoirja nie opowiada ani o jakichś nadzwyczajnych Jej 
talentach, ani piękności, chyba itej w oczach Boga i wiary. 
Błyisizicizy mieprizebramemi skarbami cmót, niepofca 1 anośoi 
i świętości. I  oto, właśni© taka cudna i Niepokalana porywa 
oczy i serca ludzkie i dk> mas, do dzieci .swych woła: Patrzcie, 
co cenić, zrozumiejcie, co ma prawdziwą wartość!

Eizeozywiście, piękność stworzona może. porwać, unieść 
zmysły aż do zapamiętania, ale do prawdziwej adoracji, pełnej 
cizici i godności, do przeżywania wzmioisłydh idealnych ucznić 
skłania człowieka tylko, piękność, opromieniona ii jakby prze­
pojona blaskami nieskalaności. Jest w sercu człowieka pewne 
poczucie, które w piękności nawet zbrukanej siziuka bodaj pro­
myków niewinności i u jej stóp dopieroi składa swój hołd 
i podziw.

I  tego szacunku świętości, i1 niewinności uczy dzieci swe 
Niepokalana. Cudna w śnieżnej swej szacie^ rozlbłękitmioma, bo 
oczyma (i duszą zachwycona w błękity, ciągnie ku sobie i tuli 
to, co białe i  niewinne — Królowa Aniołów i Dziewic.

Niewinność zatem, czystość anielska i dusizy i ciała, owa 
piękność Boża życia łaski, życia wolmegoi od grzechu ciężkiego, 
dodająca uroku naturalnej piękności) — to pierwsze, co- ma 
zdobić dziecko Marji.

A  druga sprawa niemniej ważna, toi dobry wpływ ma dru­
gich, wpływ godny dziecka Marji. — Najśw. Panmę Kościół 
św. nazywa Królową Apostołów, boi chociaż ani kazań mie 
głosiła, arii listów) apostolskich nie pisała, swą modlitwą
i przykładem doi naśladowania Chrystusa pobudzała. — Jakże 
wygląda nasz wpływ ma rodzeństwo.? Czy nasze, koleżanki
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bardzo są izi nas zbudowane? A  av naszych znajomościach, roz­
rywkach, cizy myślimy o /tym obowiązku? Czerń chcemy zain­
teresować innych? Jakieżby tioi 'było dziecko Miarji, któreby 
myślało wyłącznie o  tem, by zwrócić uwagę innych itylko 
swą urodą, swym strojem a ziapommiało' o duszy swej i o duszy 
bliźniego...

Niepokalana powołała nas w swe szeregi i  szeregi jej lśnić 
muszą nieskalanością i rzucać blask porywający ku Bogu, 
ku błękitom nieba...

Ks. Wł. W ojtoń T. J.

Na 75-lecie Lourdes
i Wszystka jesteś piękna, przyjaciółko moja, i niemasz 

w tobie zmazy«.
Pieśń nad pieśniami 4, 7.

Riok obecny 1900-lecaa dzieła odkupienia jest [także rokiem 
75 od objawień Niepokalanej w Lourdes. Trwały1 tó objawienia 
od 11 lutego do 16 lipca 1858 r. Obchodzono didh pamiątkę uro­
czyście w Lourdes. Ojciec św. Piuis! X I  pozwolił na zyskiwanie 
odpustu jubileuszowego niietyllko w Rzymie i w Ziemi św., 
leozi także w  Lourdes. Uirioidziysltość tegoroczna Niepokalanego 
Poozięciiia N. Marji' Paniny przypomina wszystkim 'wiernym 
ia tembardziiej Sodaldcjiom Lourdes i Berniadetkę. Przecież zja­
wiająca siię Pani w bieHi z, niebieską przepaską, iz, różańcem 
na ręce, zapytania przez pasterkę iz rodziny iSoiubiirous O' imię, 
złożyła ręce, 'wzniosła w niebo oezy i wyrzekła z dziarem nie­
wypowiedzianym: »Jestem Niepokalane Poezęciiie«. Te słowa 
N. Dziewicy można uważać za doświadczalne niejako potwier­
dzenie encykliki Piusa IX  o niepokalanem poiczęciiiu Najśw.. 
Panny, wydanej 8 grudnia 1854 r.

Po spełnieniu swej nołii, kiedy już do Lourdes zaczęły na­
pływać .tysięczne: itłumy, kiedy źródło zaczęło leczyć coraz to 
cięższo choroby, kiedy władza kościelna pozwoliła na budowę 
kościoła, kiedy władza iświeiclka zaprzestała stawiania prze­
szkód rzekomemu zabobonowi, główna bohaterka Lourdes, 
Bernadetka, usunęła się z widowni, zamknęła się w  klasztorze



Sióstr w Nevers i tam spędziła 12 lat aż do swej śmierci 
w 1879 o*, w pokorze;, zapomnieniu lod świata, na. najmażisizycih 
posługach dicimioiwycłi, pełnia jednak Bożych łaisik ii cnót. Nie 
zapomniała o niej' Mała Parni iz giroity miassabielskiej. Wsławiła 
ją, iciuidamli. W  r. 1925 ogłosił Pius X I  Beamadeitkę błogosła­
wioną. Łaski, 'Otrzymywane za jej przyczyną nie- ustawiały. 
W  isamą uroczystość beatyfikacyjną, oiblchoidzioiną w Ne'Veirs, 
arcybiskup Lemaiitre, prymas Afryki:, fetory później podejmo­
wał Kongres Eucharystyczny w Kartaginie, poczuł siię nagłe 
uleczonym ,z, ciężkiej choroby tropikalnej, której się nabawił 
w Afryce, a która dokuczała imiu ijiuż od 10 lat. To, zinów izia,kon­
ni,ca iz Lourdes, chora na ciężką gruźlicę w kolanie' i  stosie 
pacierzowym, uleczoną została w r. 1928 zia przyczyną Berna­
det/ki ze siwego bezinadiz/iejmegO' staniu. To dwie łasiki uznano 
za prawdziwe cuda, wystarczające do przeprowadzenia jej 
kanonizacji.

Proces kanonizacyjny już ukończony. Na dziień 8 gruidnia 
b. r., a najpóźniej ina 1 stycznia przyszłego rciku, zapowiadają 
uroczystości1 kanonizacyjne w kościele św. P iotra iw Rzymie. 
Niepokalana postarała siię w 75-leeie Lourdes o otoczeni e 
skroni swej wiernej służki aureolą 'Świętych. Kongregacja 
Obrzędów podkreśla w  siwym' dekrecie,, że W Bernadetta© mamy 
mas am,przód »widzącą« już aa życia iN. Pannę i  to niejedmo- 
kriołtnie z taką wyrazistością li pewnością, żei żadne ludzkie 
perswazje nie mogły jej oidwiieść oid iteigo praetoonamiia. Mamy 
w miej powtóre »posłankę« Niepokalanej do obecnej ludzkości, 
głoszącą światu w imieniu M arji potrzebę pokuty ii modlitwy, 
jeżeli się nad nami, ima zmiłować Bóg. Maimy w niej1 wreszcie 
» świadka prawdy« wobec niewierzących interwencji, nieba, 
wobec przeczących przywilejom Niepokalanej1 Dziewicy.

Toteż w idniu dzisiejszym staje przed nami Niepokalana 
w mowym nłejiafeo blasku. Promienieje miiezłiiczionomi łaskami 
tego 75-leciia, chlubi się siwojią »posłainką«, zachęca, do wierno­
ści w Swej1 służbie, do wdzięiezmości, aa, tyle otrzymanych łask. 
Piróbowanio, zniesławić Lourdes, próbowano tłumaczyć w spo­
sób naturalny łamiteijsize cuda, nie zdołano jednak odwieść 
ludzi od groty imassabieilskiej, nie, zdołano doprowadzić do 
zaniechania użytku wody izi Loiurdes,. Rzeczywistość okazała



się .silniejszą ponad wszystkie iteorje niedowiarków. Lourdes 
po dziś dzień jest żywem świadecltwem wszechmocy Boga, do­
broci Marji. Wdzęczność się Jej za to należy i w naszej Polsce 
•oid sodalicyjnej czaszy.

Niech każda sodalicyjna .dusiza będlzie ma wzór Bennadetki 
»widzqcą« M arji. Nieclh mie pozwoli sobie przesłonić niezeui 
Jej nieibiańskiej piosltaci, Wszak Bóg sam, zapatrzony w to 
swoje arcydzieło, woła: » Wszystka jesteś piękna, przyjaciółko 
moja, a niemasz zmazy w tobie Niema w Niej zmazy pier­
worodnej za szKazególniejisizyim przywilejem Bożym, bo mie 
chciał Bóg, by jej duma podlegała choć ma. chwilę władzy saa- 
itaina; mie chciał Syn, by Maitlka, Jego- była (dopiero wyrwana 
z powsizecihineigioi potopu grzechu, On wolał Ją 'dosikoinalej od­
kupić niż nas ws/zysitkiicih i. dlatego nie dozwolił, by Ją m iały 
te wody grzechu pierworodnego; nie chciał Duch św., by Mar ja 
stała się bylejakiem mieszkaniem Słowa odwiecznego, lecz 
wolał Mn w niej »godme imiesizikamiiie« przygotować. Stąd za­
chował Ją) .także od wszelkiej uczynkowej winy, obsypał szcze- 
gólnemi łaskami, izs fotóremi Marja wiernie współdziałała. Sta­
rała siię wsitępować w jej ślady »widiziąica« iz Lourdes i  (dlatego 
ukochała ją, wywyższyła ją Marja. Talk i a nami będzie.

Nieclh każda dusza sodalicyjna będzie ma wzór Bernadetki 
»poslanką« M arji dla grizeszineigo świata,, kltóreigo dziiś miie mie 
izlbawii, jak ito niiejedinoikro>tmie przypomina obecny papież, 
tylko »piOikuita« — powrót sizciziery do porzuconego, ido zapom­
nianego Boga, (tylko »imoidli)twia«, wynagradzająca za bezboż­
ników, prosząca o miłosierdzie nad grzesznym światem, dziię- 
kiująca Bogu, że tak cierpliwy mimo ityllu ludzkich niepra­
wości, wiellbiąiea ©o za itych, którzy o inlim wiedzieć mie chcą. 
Tego posłannictwa do świaita słowem, piórem, przykładem nie 
wolno się wyrzec sodalicyjnej rzeszy.

Niech każda sodalicyjna dusza będzie na wzór Bernadet ki 
» świadkiem ,prawdy« Bożej, głoszonej przez Kościół katolicki 
przeciw wszelkiej fałszywej, sceptycznej nowoczesnej filoziofji. 
Dla nas i dla świaita całego (tylko w  krzyżu Jezusowym
i  w Jego Boskiej marne© zbawienie-. K to  zejdżie z: (tej drogi, 
musi się błąkać po manowcach, sam zginie i zgubi wielu in­
nych. Siłą naszych katolickich, sodalicyjnych przekonań, 
ot wart atu, odważnem ich wyznawaniem i, obroną, sitójmy przy



Marjii, głośmy mirandę tegoroczne hasło Akcji katolickiej: 
»Bóg Panem i  Celem naszym«. Jak niegdyś przodkowie nasi 
ze Sobieskim pod Wiedniem złamali przemoc Półksiężyca, tak
i my, ddąie mężndie zwartemd szeregami, rozbijajmy watahy 
zorganizowanego bezbożnictwa i  .niewiary, gotowi nawet na 
męczeństwo idla Boga i Chrystusa.

Oby Matka nasiza, Niepokalana Pani, patrząc ma nas 
z ndelha, jak mdegdyś na Beimadeitkę, mogła o każdej duszy 
sodalicyjnej choć w drobnej mierze powiedzieć to, co mówi
o N iej zawsze- Bóg: » Wszystka piękna jesteś, przyjaciółko 
moja, a niemasz w tobie zmazy«. Amen.

Ks. Fr. Kwiatkowski T. J.

0 potrzebie cnoty męstwa.
(Szkic przemówienia do Sodalicji młodzieży męskiej).

W  obecnym rokn cała Polska manifestacyjnie oddaje 
cześć bohaterstwu wielkiego* króla i zakutych w stal rycerzy, 
którzy z Polski pośpieszyli pod Wiedeń, aby tam zetrzeć się 
z potęgą bisurmańską w obronie tego* miasta, własnego kraju, 
kultury zachodniej i Krzyża św. I  my również mieliśmy nieraz 
sposobność brać udział w różnego rodzaju obchodach, czynio­
nych ku pamięci tego wielkiegoi, historycznego faktu, w hoł­
dzie- naszych wielkich przodków. I  może wśród tych uroczy­
stości biło nam żywiej serce na wspomnienie wiedeńskiej 
wyprawy.

W arto się spytać, ozy obchody te i  naszi udział w nich 
pochodzą tylko ze sztucznej jakiejś propagandy, czy1 są wyni­
kiem iiłtylko' ag itacji! Zdaje m i się, że świadomość każdego 
z was przeczy temu, że w  duszy naszej na 'wspomnienie tych 
chwil i ich bohaterów budlzd się w  naszej; duszy nietylko 
niananie dla ich męsltwa, które pociąga, .ale* jatoowaś zazdrość 
w szlaclhetinem tego słowa znaczeniu, któraby chciała i nam 
dać możność pokazania męstwa, któraby i nam dala sposob­
ność wielkiego zrwyclięsitiwa i sizlczyptę przynajmniej tej1 dobrej 
sławy, jaka idzie w ślad za wielkim czynem. I  chcielibyśmy 
wzwem naszych praojców potykać się w jakoiwymś boju za



całość naszej Ojczyzny, za całość naszej kultury, za świętość
i panowanie Chryst usa-Króla. Czyż możemy mieć ku temu 
sposobność, czy owe marzenia o zdobyciu sposobności do oka­
zana a naszego młodzieńczego' zapału, naszego bohaterstwa
i męstwa sią niezisizicizialaie? Przypatrzmy się.

Drodzy Sodalilsi! Wiidziimy, jak wokół nas świat cały 
z jakimś zawrotnym pędem rw ie naprzód. Wysiłek cały naj­
większych umysłów idizlie niemal wyłącznie w kierunku zdo­
bywania rekordów, przestrzeni st r  atosfer ycznych, material­
nych dóbr. I  ci1, którzy wi itym kierunku) się odznaczają, stano­
wią dzisiejsze wielkości, którei na ustach ma świat cały. 
Widzimy, jak świat dzisiejszy obala niemal wszystkie dotych­
czasowe zasady moralności, a. przedewszystkiem te, które do­
tyczą życia seksualnego, jak propaguje siię literaturą i wszyst­
kiemu wynalazkami współczesnej techniki korzy stanie z przy­
jemności! zmysłowych, jak wszędzie otwiera się maścieżaj 
przybytki rozkoszy. Widzimy, jak publicznie i w towarzy­
stwach pokpiwa się z wierzeń katolickich, jak lekceważy się 
autorytet św. Kościoła. Świat cały z temi swemi zasadami 
woła, na nas, wyciąga ku nam ręce, porywa nas za sobą.

I  czemże są wobec tyclh rozgłośnych, ponętnych, wygod­
nych i  tak powszechnych ziasiad świata owe zasady Chrystu­
sowe o umartwieniu, o panowaniu ducha nad diałem, czemże 
są wiobec zdobyczy dzisiejszej kultury i jej fascynujących 
prawd te niezgłębionei, te nieuchwytne, te dawne, chciałoby się 
prawie rzec, te zastarzałe, tajemnice prawdy wiary kato­
lickiej ? . ..

Zaiste! trzeba odwagi, trzeba męstwa, trzeba, niezłomnego 
bohaterstwa, aby przeciw wszystkim ponętom świata,, przeciw 
ogromnej większości ludzi, żyjącym według jego zasad, w y­
trwać przy Chrystusie, aby umieć sobie powiedzieć, że te 
błyski kultury współczesnej, te jej miraże, są tylko szychem, 
że prawdziwa Wielkość i wartość kultury ludzkiej tkwi właś­
nie nie gdzieindziej, ale w zasadach katolickiej wiary. Trzeba 
odwagi, trzeba, męstwa, trzeba bohaterstwa, alby przeciw
i mimio reklamowanych wielkości teoryj, czy łudzi, zachować 
wr sercu głęboką miłość nauki Chrystusowej i  tych wielkości, 
które czci Kościół, chociaż: świat Oi mi ich zapomniał.



A  jak się w idzi, że właśnie ted, którzy obok nas żyją, a żyją 
zdała od Chrystusa i Jego zasad, cieszą się naetylkioi siwojem 
zadowoleniem i szczęściem, ale i  uznaniem u drugich, u swych 
rówieśników, znajomych i  swych zwierzchników, i jak się 
wtiidzd, że właśnie od, którzy trwają przy Chrystusa© są uwa­
żani za jakichś niemal upośledzonych, iza ludzi jakby drugiej 
kategorji, za coś mniej wartościowego', jak się rwlidizd i ciziuje, 
że katolicy przez tych ii owych, od których zależą, są jakby 
w podejrzeniu, jak się rozumie, że najbliższe nasze jutro, zdaje 
się, zależy wyłącznie od wyzbycia się praktyk religijnych, 
przekonań katolickich, że jest zawisłe od mniejszego, czy 
większego' liberalizowania co do zasad i hołdowania zmysłom 
wOecŁ w  praktyce;, to czyż, nie potrzeba odwagi, czyż nie po­
trzeba męsitiwa, cizyż nie potrzeba prawdziwego' bolbatersitwa, 
alby uwierzyć w iziwycięsłtwo' tych, którzy trwają przy Chry­
stusie. Czyż nie rozumiemy, że w tej sytuacji, mamy sposob­
ność do- okazania naszej wewnętrznej wartości'? Czyrż nie 
udajemy sobie z: tego sprawy, że w życiu maszem jeisit to mo­
ment (tak samo decydujący, jak kiedy całej cywilizacji 
zachodniej, chrześcijańskiej, groził podiami ec?

I  daleg. Jesteśmy młodzi, czujemy w sobie jak nam krew 
gra i  buntuj© się przeciwko wszelkiemu prawu moralnemu, 
czujemy, jak mam trudna wskutek lenistwa icizy innych na­
miętności spełnić wszelką powinność naszego, obowiązku. 
Owszem, od weiwnąitinzi pelha nas ku złemu nasza igrizesizina na­
tura, a z zewnątrz, świat nas męcii i  wabi. I  widzimy, jak nasi 
koledzy, nasi najbliżsi baiwią się i korzystają z tego dio czego 
plonie ich krew. do czego nęci roizkiełznainy świat. I  cieszą sdę 
młodością i bawią się życiem ii śmieją się głośno, spoglądając 
na nas wzrokiem współczucia. A  wobec tego w duisizy naszej 
budzi się jiafkgdylby podejrzenie, ziali naprawdę mamy nad 
sobą panować, zali naprawdę panowanie nad sobą daje szczę­
ście i zadowolenie? Przecież tych, którz-y hołdują światu
i siwym namiętnościom jest taka większość, przerażająca 
większość i  czyż oma jest w  biedzie? Doprawdy, trzeba odwagi, 
trzeba męstwa, trzeba prawdziwie rycerskiego 'bohaterstwa, 
aby pod wpływem takich podusiziczeń nie zwątpić, ntie ulec, aby 
wytrwać w obronie św. Krzyża w naszej duszy, aby sitanąć



i  wytrwać w obronie moralnej kulitury naszej całej osobo­
wości .

I  nie na tem koniec. Już nieraz w życiu mieliśmy sposob­
ność przekonać się mimo wszystko o prawdziwości i wartości 
zasad Obrystusoiwyclh. Wtedy to czyniliśmy wielki© postano­
wienia, witedy to korzyliśmy się przed Bogiem i pokutą zmy­
waliśmy nasze; przewinienia. Do idusizy naszej wprowadzaliśmy 
Chrystusa, żyliśmy życiem nadprzyrodzonem. Lecz cóż z. teigo. 
Pnzysizły -sizar-e dni, i zasłoniły zdaje się przed nami jasne 
słońce sprawiedliwości, przyszły gwałtowne burze i wichury, 
miotające nami, niosące nas silniej, niż dobre postanowienia, 
przyszły chwile, kiedy doczesność mówiła do- nas głośniej
i wymowniej niiż wiarą i sam Chrystus. I  w tyclli momentach 
ginęła łaska, uciekało od nas w jednym momencie to wszystko, 
cośmy mierazi z, takim trudem i moralnym wysiłkiem zdobyli. 
A  może nawet takie wypadki i  upadki powtarzały się po wie- 
lekroć razy w życiu nasizem. Czyż dziś, czyż wobec siebie, 
wobec tych smutnych doświadczeń, wobec tej własnej słabości 
nie potrzeba odwagi, nie potrzeba męstwa, czyż nie potrzeba 
prawdziwego bohaterstwa, aby sobie powiedzieć, że ziwycię- 
żymy, że opanujemy własną słabość, że się nie damy namięt­
ności, że obronimy panowanie Chrystusa w naszej duszy, 
w nasizem życiu.

Rzeczywiście. Wobec tych licznych trudlności, na jakie 
każdy z was jest dziś i będzie narażony, nie podobna obejść 
się bez -tej kardynalnej cnoty, której1 na imię męstwo. Bez tej 
cnoty, która była podstawą orężnego- zwycięstwa naszych 
praojców W wyprawie wiedeńskiej, ©wszem zwycięstwa i świę­
tości tych wszystkich, których Kościół św. a nawet i  ci, sto­
jący poza Kościołem, czczą jako- bohaterów ludzkości. Cnota 
męstwa jako cn-ota kardynalna jest potrzebna do- cnotliwego 
życia w każdym wieku i w każdym stanie, a' skoro w waszych 
duszach tli święta ambicja odznaczenia si-ę, zasługi wobec 
Boga i  Ojczyzny i własnego sumienia, ito -macii-e tysiące spo­
sobności, aby w wasiziem nawet eodzieinmeim życiu dać jej 
szlachetny -dowód. Istotą -bowiem tej cnoty jest miie- co iinnegOj 
al-e wyższość moralna nad trudnościami, jakie człowiek na 
drodze swego- życia spotyka. Im  więcej zatem trudności we­
wnątrz czy z zewnątrz nas, tem więcej sposobności do oka­



zania onoty męstwa. Im  trudności większe, im przeciwności 
groźniejsze, tem większej wymagają enoity, tem na większych 
bohaterów urastamy i wobec- Boga i wolbeo własnego sumienia.

A  zatem mimo-, owszem właśnaei dlatego, że tych trudności 
w prowadzeniu życia katolickiego, życia sodaliiicyjnego jest 
tak wiele, my tem zawzięeiej, tem solidniej będziemy trwać 
prizy nich, będziemy bronić krzyża pirzed pogaństwem nasizycih 
namiętności i całego świata.

Dla nas ■sodalisów wzorem, zachętą ii pomocą do wytrwa­
nia i do cnoty męstwa, będzie zawsze Ta, która sitała pod krzy­
żem, wówczas, kiedy arcykapłana żydowscy wydali wyrok 
potępienia na Jej Syna, kiedy Jego najbliżsi przyjaciele 
skryli slię tchórzliwie pirized okiem iii sądem żydowskiej spra­
wiedliwości, a raczej niesprawiedliwości, stała pod krzyżem 
wówczas, kiedy wielkie rzesze, tłum, wył z m  do wolenia, pa­
trząc na konwulsje konania Chrystusa i  nawet w  itej chwili 
urągał Jego świętości:. Ona trwała, niezłomna, mężna, aby 
wszystkim, którzy się przyznają do Jej synostwa, (do Jej umi­
łowania, ma całe wi-ekii okazać, jak trwać (trzeba przy Chry­
stusie! Stała pod krzyżem, aby we własmem sercu przeżyć 
najcięższe chwile zmagania się i  zrozumieć, na co ludzkie serce 
może być w życiu narażone-, aby wszystkim nam w najciem­
niejszych .nawet momentach wołać swą świętą postacią, swem 
heroiczmem męstwem, słowami otuchy: » Rozumiem Synu twe 
zmaganie, rozumiem twój ból, stoję pod krzyżem, by ci dać 
przykład, by cię pokrzepić, by cię zapewnić, iż  potęgą mej 
modlitwy ii zasługą mego męstwa zawsze ci pomogę!«



Błękitne rozwińmy sztandary, 
czas strząsnąć zwątpienia już pieśń!

(Szkic przemówienia do Sodalicji uc-zmiów).

-Nienazl już może., owiani gorącą miłością sodalicyjnej idei, 
przywiązani do swej Pani i Heitmanki Marji, śpiewaliśmy 
owe1 prześliczne1 sloiwa. Nieraz już może to żołnierskie » z pod 
znaku Marji' rycerski kuf, błogosław nam Chryste na, bój« 
rozbrzmiało- w sercach waszych jak gromka bitewna pobudka, 
budziło zi uśpienia, zelektryzowało' waszą wolę, zachęcając was 
do poświęcenia, wytrwałości i wierności waszej niebieskiej 
Królowej ii Jej błękitnym sztandarom.

Wyrażaliście przez to to głębokie poczucie, że, należąc do 
Sod. Marjańskiej, jesteście członkami nie jakiegoś tylko poboż­
nego' bractwa, lecz karnej-, wyćwiczonej, świadomej siwych 
bojowych haseł marjańskiej -arimji, gotowi w każdej chwili iść 
w bój, gdzii-e tylko sprawa, boża będzie zagrożona. I  sluiszinie. 
Bo- Sodalicja: Marjańsfca t-o p-otę-ga do, walki w namiętnościa,mi, 
światem i  szatanem, it-o wojsko-, pod znakiem Marji złożone 
z wszystkich stanów i  zawodów ludzi- silnych i- zdro-wych du­
chem, natchnionych jednym celem, używających jednych 
i tych samych metod walki, ścierających się na wszystkich 
polach -społecznej drabiny z wrogami, Boga, Kościoła i dusz.

Ta straszna walka i dziiś oczywiście wrze.
Czy was nie d-ocfhodzą raz po raz głuche odgi-o-sy -boju? 

Czyż się nie przedzierają do waszych młodych dusz zflłowroigie 
błyski i walki z Bogiem w Rosji, Hiszpan ji, Meksyku? Czyż 
i na terenie polskim nie słychać groźnych pomruków walki, 
co tio- głucho- raz poraź grożą małżeństwem cywil nem, szkołą 
bez religji, Avychowaniem i  życiem b-ezi moralności?

W  walce- tej 'widzimy po jednej stronie- -całe- zastępy ma­
terialistów, komunistów, bezbożników7, sekeiairzy, co wytężają 
w-szysitkie, sw-e s-iły, by świat zalać i wytępić na nim wszelkie 
pierwiastki- boże -— po- -drugiej zaś wszystko-, co- szlachetne, 
święte- i wzniosłe na świecie, skupione w Kościele- Chrystuso­
wym. Lecz ki-edy patrzymy na te zastępy, może nas przerazić 
pozorna nierówność sił. Mogą nas przerazić nieludzkie wrza­
ski, ohydne czyny jednych, a jakaś niewytłumaczona pogoda,



spoikój i  umiarkowanie drugich. Niechże wtedy zabrzmi potęgą 
w naszej diuisizy sodalicyjny hymn:

»Czas strząsnąć zwątpienia już pieśń, 
niech w sercach zagórze znicz- wiary 
i gromka odezwie się pieśń.
Z pod znaku. Mairiji rycerski my buf, 
błogosław nam Chryste na lbój!«
na bój beży, na bój śwlięity, na bój Chrystusowy i zwycięski!

Walczyć przecie będziemy w szeregach Kościoła bożego, 
który ma zapewnioną niespożytość; walczyć będziemy ramię 
przy ramiemiiu z Chrystusem, który zwyciężył świat; walczyć 
będziemy pod opieką Tej, kitóra Starła głowę węża. I  chcecie 
może spytać, gdzie jest pole tej wielkiej bitwy, jak i kiedy się 
roizipoozinie, to  cóż wam odpowiem? Czy może was wyślę do 
czerwonej bolszewjii, masońskiego Meksyku ozy Hiszpan j i 0? 
Ozy waim może każę przemawiać do roziuimu i serca fanatycz­
nych przywódców rozbestwionych tłumów? N ie '!... Ja wam 
wskażę nie dalekie kraje, ni© tłumy bezbożników, lecz was 
samych.

Jeśli nas zatem unosi zapał do zwycięskich o królestwo 
chrysitusowe bojów, ito pamiętać powinniśmy, że ono ina pier- 
wsizem miejscu w nas być powinno; av  naszych myślach, w na­
szych słowach, w naszych czynach. Sprawcie, by te wasze 
myśli były wzniosłe, szlachetne', czyste, słowa i  czyny Chry­
stusowe, święte. Wypleńcie zj serca zgubne chwasty, a posadź­
cie zarody cnót. Wybielcie waszą duszę we krwi barankowej, 
by przybliżyło^ się do wais królestwo boże, a zaznawszy w sobie 
jego rozkoszy i słodyczy, idźcie szerzyć je w innych, w  wam 
najbliższych, w waszych kolegach.

Waszą modlitwa, waszym dobrym przykładem pobożności 
i sumienności w spełnianiu obowiązków zbierajcie te1 poronione 
kłosy, koleżeńskich dusz, które dawno nie słyszały życzliwego 
słowa, wdeptane- w błoito złym przykładem, te kwiaty już 
zmięte i  zwiędłe, złamane źdźbła, zepisute zmysłowością —■ 
podnoście je, oczyszczajcie z brudu, krzepcie i szczepcie po­
nownie- te odcięte i uschłe już może latorośle w ten boski 
szczep winny, by znowu siła owocu przynosiły. -Nie wstydźcie



się ubierać marnotrawne syny boże W dno@oieein.ne szaty łaski, 
pierścienie* miłości, lecz cieszcie się i radujcie wiraż izi nimi 
w tej boskiej, euch ary sty czmej tuczcie, że co było zginęło, zna­
lazło- się, a sym, który był umarł, ożył. Idźcie- i  apostołujcie 
przy każdej sposobności a w tym apostolskim waszym pocho­
dzie schylajcie się troskliwie nad każdą tak duchowną jako 
też i  materjalną -nędzą. N ie pomijajcie żadnej duszy, choćby 
nie wiem jak skalanej' i gnzesizm-ej, którejbyście- się nie postarali 
dopomóc, którejbyście nie usiłowali pokrzepić i ku Bogu 
podnieść.

W  ite-j waszej najbardziej z boskich pracy mie zniechęcajcie 
się trudnościami i bólem. Nie zważajcie wiele ;na ciężar dnia 
i upalenie, niepowodzenia, upokorzenia, niewdzięezmośei. Nie 
upadajcie ma duchu, lecz w goniącej i  kornej skandze składajcie 
wiasze najlepsze wysiłki po-d stopy waszej niebieskiej Pani, 
Ucieczki grzeszników, Pocieszyeielki strapionych, Wspomoże­
nie wiernych.

Ona niech zawsze zajmuje- w naszem życiu najzaszczyt- 
miejsze po Bogu miejisce. Ona niech zawsze będzie niejako 
duszą waszej duszy, rozkoszą waszych rozkoszy, pociechą wa­
szych cierpień, umocnieniem i- siłą waszej -słabości, słowem 
przewodnią gwiazdą po- hurz-liwem i izdradliiwem morzu na­
szego- życia, przedmiotem największej waszej* czlei, -przywiąza­
nia, wierności i miłości. Ją uważajcie zawsze za waszą n a j­
ukochańszą matkę, a siebie za Jej dzieci'. Jeji powierzajcie 
wszystkie wasze strapienia, cierpienia, bóle, zamiary, plany 
i chęci. Jej polecajcie- upor-ne i  krnąbrne lub ospałe i  gn-uśne 
dusze-.

'Starajcie się wreszcie wszczepić gorące- ku N iej nabożeń­
stwo-, cześć i miłość w  serca tych, ma których wam szczególnie 
zależy. -Nie żałujcie dla N iej trudów i zabiegów, a doznacie 
szczególniejszej, cudownej nieraz w pracy nad sobą i drugimi 
Jej opieki i błogosławieństwa.

Oto pokrótce nakreślony plam waszych o królestwo- C h ry ­

stusowe na ziemi bojów! Oto porywający do czynu, do walki 
apel tej marjańskiej,, do której i  wy ma-leżycie, drużyny! Oto 
tętniąca życiem, czynem, bojowią werwą pobudka, wzywająca 
was do- 'zaszczytnych, świętych i zwycięskich zmagań. Panuj 
nad sobą, bądź człowiekiem -granitowych, katolickich zasad
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i  czynów, bądź panem a mie sługą własnych zmysłów i namięt­
ności, istanaj się następnie, by i inni, z. którymi się w swemi 
życiu stykasz., na 'których mieć można jakiś wpływ, byli ludź­
mi -naprawdę godnymi swego imienia, isymaimiii katolickiego 
Kości-oła, dziećmi Boga; kochaj wrestacie- Marję pomad życie — 
gorąco, szcizienzie, rozumnie i praktycznie, szicizep Jej znajomość 
i umiłowanie w immych — oto .przedmiot twych marzeń, pra­
gnień i prac., oto twój wielki, wizmilosły i szlachetny ideał!

Nie- wolno mam zatem izmiechętcać się błahemii trudnościami 
i opuszczać omdlałych skrzydeł! N ie wolno mam wątpić o po­
wodzie.niiu, tchórzyć przed hałasem, i szczękiem walki i gnuśnieć 
w zatęchłej bezczynności.

Niech w sercach wciąż górze znicz wiary i gromka ode­
zwie się pieśń: izi pod zmaku MairjŁ rycerski my buf, błogosław 
nam Chryste ma bój —• ma bój boży, ma bój święty, ma bój 
Chrystusowy i zwycięski...

Ks. K . W.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O

Lepiej jest z umiej energicznym prefektem pracować w po­
kojowej atmosferze, niż z energicznym, przeciwko któremu jest 
w łonie Soidaflicji opozycja. (Miller).

Miarą, czy ktoś go-dfay jest, by go przyjąć do- Sodalicji, jest 
jego dobra wola, jego zbożny zamiar. Jeżeili student imia poważny 
zamiar, aby iziadośeuczynić, wymaganiom Sodalicji, a. po0a> tem-.r.ic 
nie .stoi na przeszkodzie, nie można ma odmawiać przyjęcia-. (Miller).



Z literatury sodalicyjnej i pokrewnej

K a ź m i e r a  B e r k a n ó w n a :  »Którędy pójdziesz«. Po-
ziniań 1933, 8°, stroni 59.

Autorka w nowej siwej pracy roizpałruje ifcnzy drogi życia, 
mianowicie;: istatn małżeńsiki, -stan dnchiowiny i niaizwainy ,prze>z nią 
»sła,n trizeci«, beizżenuy. Z uznaniem należy podmieść cieple i pełne 
wartości uwagi, jakie kreśli tnia temat [pierwszego i driuigjie@o sitami. 
Zastrzeżenie tylko budzi wyrażenie^ że stan małżeński wymaga 
również specjalnego polwoiania, jak* słaM iducihoiw®iy. Wszak skłon­
ność e'zy pociąg do związków m ałżeńsik kii tkwi w samej naturze 
ludzkiej, toi izaś, co jeisit tej maturze pnzeeiwlsitawmei, stan) bezżenny. 
a tern wilęeej sitaM duchowny, wymaga1 czegoś |o0oiMiwe©Oi, co po- 
wszocbnlie niaizyiwa isię powołaniem. Również godzimy isię z autorką 
ma to, że dla Kościoła, dla ;sipra|wy apoistoilskiej, misyjmej za,stop 
oisóib świeckich, miieekrępoiwanyich więzami 'małżeńskiemu, 'przedsta­
wia 'bandlaoi idlużą waintośĄ co możtoalby było wykazać ina dzliejach 
Kościoła od pierwszej chwili jego istnienia, cihioieiiaż autorka — 
szkoda wielka — tego mie uczyniła. Wogólei, jakkolwiek zaisaidiniiczo 
z pojęciem owegtoj asitaniu ttnzeciegoi« isię godzimy, to jednak po 
iprzeicizy/tainitu tyelh kilkunastu! stron, jakie autorka iw siwej bro­
szurce ma tern temait zamieściła, czujemy, że ispraWa n(ile jeisit mie- 
tylko w jeij :pracy, wystarncizająco ujęta i uaasadlnliolnla, ale na,wet 
manny wrażanie w jej głowie dość sikrysitałiizowaniai. Sądzimy jed­
nak, że wyprowadzenie tego tematm na powierzchnię życlia i dy- 
slkuisji jeisit szcizeigólnieijsizą zaisłiugą autorki. Nie chcielibyśmy 
jednak prizaz to powiedzieć, że jeist jej jiakiemś całkiem nowem 
oldkrycidm, jak nie możemiy isiię zgodzić ima to, co autorka sobie 
przypisuje, że izaikładala Ikiolła miisjologiicane wśród młodzieży aka- 
demdcikiej;. — Ogólnie rzecz biorąc, ibroisizmrikę warto przeczytać 
i ipolecać w iSodalicjaieb.

Ks. W 1 a d ys ta i w H o z a k o w s k i: Dzieje Mszy śir. —
Poanań 1933, 8°, sitr. X I I I  +  311.

Książka ta jest poważneim studjfuim teologiaznlo-hiisitoryciznam. 
Dzieje Mszy św. rozpatruje autor ma podstawie pracy angielskiej 
Adriana Fortescme. Poioząwszy oid ipietrwsizegol wieku aż do refor­



my Piusa V, ustalającej definitywnie łiktrigję rzymską Mszy św., 
analizuje autor kiriok po ikTiolkiu dotkfumemity, dotyczące powstawa­
nia i rozwoju łituirgji Msizy ś(w. U podstaw ilitusrgj'ii rzymskiej 
w porziąidku historycznym były liiturgje wseholdnie i! poprze«dziły 
ją lituingje prowincjonalne, jalk m(p.: galliikańsikai, miczar.abska, am- 
brozjańska i t. id. Dzieło zawiana .szczegółową analizę tych obrząd­
ków. Najwięcej stosunkowo miejsca i zupełnie słusznie inajwięce.i 
uwiaigli poświęca autoir sprawie imiszallinieigo Ikamlotntu!. Na kilkudzie­
sięciu stronach przedstawia 9 różnych teotryj O' powstawaniu tej 
części Miazy św. Poza zaisadnicizelm [badaniem dziejów Mszy św. 
praca ©beomiuje również bairdzio ciekawe szczegóły z mszałów 
w Polsce. Całe istudjuim jest niesłychanie drobiazgowe i źródłowe, 
i może majwet wskutek dopiisków trochę pirzyeiężkis.

Dzieło zasługuje ma baczną uwagę ze striony wszystkich teo­
logów, a przy dzisiejszem rlozwoju ruchu liturgicznego odda. nie­
wątpliwie znaczne usługi.

E rie m us: »Bóg panem naszym« Nr, 34 Biibłjotelki Wieczor­
nico wej. Poznań 1933, 8°, str. 135.

Jak inne wydawnictwa BilMijioitekii Wieczoirniclowej, tak i  ni­
niejsza praca służyć ma ido ułatwienia1 Oirgamizacjom katolickim 
u rządzenia wieczornic i aikademij relMigiijmycJb. Praca zawiera fkilka 
dobrych fragmentów scenicznych; ma temat istnienia Boga i war­
tości reliigij, zarówno dla żeńskich, jak i męskich zespołów. Prócz 
tego znajdujemy w broszurze wykłady ula teirnat istnienia Bc/ga 
i naszeg,o| d!cf Niego .stoisiunJku. Nadto autor, a raczej redaktor, bro­
szury zebrał sporo wierszy ina ten temat. Nie chcemy kwestjono­
wać wartości tych polezyj, jednakowoż trochę żałujemy, że wy­
dawca1, czy redaktor, nie chciał skorzystać z twórczości w tym 
kietruinku takich talentów, jak nasi wieilcy wieszczów i e>, lAsrnyk, 
KasprolwiCz i t. dl Pinziecież u: inliich izn&leźć mężna i  z tego zakresu 
prawdziwe perły i eo< do treści i pirzedewszystkiem piojd względem 
formy i poetyckiego natohmieiniia. W  każdym razie wydawnictwo 
to może ułatwić bardzo SoldaMcjom urządzanie obchodów nnwet 
czysto sodalieyjmych,

Dr. M a r j a n W  a c h o w sk i : •» Skrzynka zapytań« — Szare 
Książeczki SMP. Nr. 3. Poznań 1933, str. 24.

Tytuł biraszuirki wskazuje, o e,o w, miej chodzi. Autor bardzo 
szczegółowo i praktycznie przedstawia znaczenie tego metodycz­
nego środka organizacyjnej pracy, jego celowość, izaist.olsowain.ie. 
i techniczne', oraz merytoryczne urządizemiei Ponieważ w wielu 
Sodalicjach ta metoda; jest w użyciu, a gdzieniegdzie nie przynosi 
odpowiednich rezultatów7, niektóre znów Sodalicje skrzynki zapy­
tań u siebie mie posiadają, dlatego przeczyta nie teij broszurki 
może Księżom Moderatorom bardzo ułatwić w tym kierunku



pracę i w dużej mierze przyczynić się dq wprowadzenia większej 
życiowej werwy w sodalicyjmą organizację. Broszurkę wydała 
»Oisto!ia«/

»Za glosem Marji — z okazji zjiaizidiu mariańskiego w Kato­
wicach, dnia 3 września 1933, str. 40.

Broszurka ta1 zawiera opis samej uroczystolści, najważniejsze 
przemówienia, względnie ich streszczenie', reizollucje i  telegramy. 
Mimio, że Zjazd Mairjamslki był czysto diecezjailmy i miał diużo spe­
cyficznie śląskich właściwości, jednakowoż w ruchu sodailicyjnym 
polskim był mome/rutem bardzo ważnym i wiele szczegółów, które 
zawiera pamiętnik, może pio/służyć i innym Sodaliojotm oraz ich 
kierownikom jako zachęta i wisikaizówkai.

»Rycerz Niepokalanej« — Milicja Niepokalanej (OO. Fran­
ciszkanie iz Niepokalanów ai) zapoczątkowali w ibieżącym roku mo­
rwę wydawnictwo, przeianaezojne dla młodzieży. Nie wątpimy, że 
jesit potnzeiba rozsizeirzainia wydawnictw czysto religijnych i dla 
dlziaitwy i dila młoicMeży w masizym kraju. Nie wątpimy też, że 0*0. 
Fraimcfazlkattiie potrafią doskonale i to swoje wydawnictwa roz­
propagować pa Polsce i zagranicą wśród Polaków. Maże jedna­
kowoż nie zaszkodzi zwrócić u(wagę, że w rzeczywistości wydaw­
nictwo tol zarówno swoim tytułem, jak i treścią może trafić tylko 
wyłącznie do dziatwy lcujb w najlepszym razie do młiadizieży wiej­
skiej, ozy maiłomiaisitecizkoweś. Jesteśmy przekonani, że Czcigodni 
Wydawcy zdają isolbie z tego sprawę, że ten wiek, który nazywa 
Się młodzieżą, sitaimowiczo; azegoi innego szuka i czem kumem zado­
wolić się może, niż »Rycerzykiem«. Z temi zastrzeżeniami pisemko 
wa:rte jest polecenia i szerokiej popularyzacji.


